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Przedpłata 
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kor. 2*-. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 
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Kraków, Poniedziałek dnia 30 Stycznia 1905r. 


Zaburzenia E Warszawie. 


Tak oczekiwane wiadomości o wypadkach 
sobotnich i niedzielnych w Królestwie, z wiel- 
kim trudem przedostają się przez granicę ro- 
rosyjską. Dotychczas nie otrzymano ani jedne- 
go telegramu bezpośrednio z Warszawy. Urzę- 
dowa ajencja petersburska nadesłała krótką de- 
peszę, w której podaje, że do starć z wojskiem 
nie doszło, wiadomości zaś z Berlina i Wrocła- 
wia mówią o ofiarach w zabitych i rannych 
i o barykadach na ulicy. 


W ciągu nocy otrzymaliśmy następujce de- 
pesze: 
Warszawa 30 stycznia. (Pet. aj. tel.. W so- 


botę popołudniu zmusiły grupy robotnicze wozy 
tramwajowe do powrotu do remiz. Ruch uli- 
czny prawie zupełnie wstrzymany.— 
Remizy lokomotyw i tramwajów uszkodzo- 
ne. Magazynów koleji warszawsko-wiedeńskiej 
pilnuje wojsko. — Strejk rozszerza sięi 
objął także kolejowe warsztaty. Po wy- 
płacie w sobotę wieczorem rozpoczął się strejk 
powszechny. Manifestanci przeciągali gru- 
pami przez ulice, nie przyszło do staró. 70 osób 
uwięziono. O godzinie 6 wieczorem zamknięto 
sklepy. Także szkoły pozamykane. 

Wrocław 30 stycznia. (Tel. wł.. Tutejsze pi- 
sma donoszą, że w sobotę wieczorem przy- 
w Warszawie do ponownych 
krwawych rozruchów. Wojsko robiło użytek 
z broni palnej. Szczegółów brak. 

Berlin 30 stycznia. (Tel. wł.) Tutejsze pisma 
donoszą, że zaburzenia w Królestwie Polskiem 
mają charakter bardzo poważny, nie- 
mal rewolucyjny. Od tygodnia skonsy- 
gnowane są w Królestwie wszystkie 
załogi po miastach i miasteczkach, 
ale załogi te nie są zupełnie pewne, gdyż 
w znacznej części uzupełniono je re- 
zerwistami z Królestwa, którzy sympa- 
tyzują zruchem robotniczym. 

W Łodzi rezerwiści stanęli po stronie de- 
monstrantów, przeciw wojsku. 

W Warszawie robotnicy zrabowali 
składy z bronią. W państwowych magazy- 
nach broni wykryto znaczną kradzież 
karabinów iamunicji O współwinę w tej 
kradzieży posądzeni są także urzędnicy 
wojskowi, będący w porozumieniu z 
robotnikami. 

W Warszawie podczas demonstracji robo- 
tnicy byli uzbrojeni. Część ich rzucała na 
wojsko kamieniamii cegłami Na uli- 
cach wznoszono barykady. 

W walkach ulicznych zginęło 18 policjantów 
i żołnierzy. Ilu robotnikw zginęło niewiadomo, 
gdyż policja tai wszelkie szczegóły. 
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Z TEATRU. 


„Rozbitki* Blizińskiego. 


Kto był na pierwszych przedstawieniach 
«Rozbitków« w Krakowie, nie zapomni ich świe- 
tności. Wojdałowicz, Stachowiczówna, Liidowa, 
Szymański, później Kamiński, Wojnowska, wre- 
szcie Żelazowski, tworzyli zespół, jaki rzadko 
spotkać można nawet na wielkich zagranicznych 
scenach. Prawda, że tę komedję grać łatwo. — 
Jest tam szereg typów tak doskonale zaobser- 
wowanych, tak prawdziwych, ciekawych i wy- 
kończonych, że żyją one własnem życiem, któ- 
re w nie tchnął autor. Nie trzeba tylko bardzo 
psuć pomysłów Blizińskiego, a całość sama się 
złoży. Mimo upływu lat, mimo kilku błędów te- 


śchniczno-teatralnych, mimo niezupełnego rozwią- 
zania, sztuka jest dziś tak samo interesującą, 
tąk samo bawi i przykuwa, jak wtedy, gdy ją 
po raz pierwszy wystewiono. 

Pan Frenkel w roli Dziendzierzyńskiego szedł 
na równej linji z autorem. W jego grze widzie- 
liśmy na scenie prawdziwego człowieka, niesły- 
chanie dobrodusznego, sympatycznie śmiesznego, 
a przytem tak rozumnie zacnego. 

Był to jakby jakiś dobry znajomy, mile wi- 
tany po długiem niewidzeniu. Bez odrobiny szar- 
Ży, bez podkreślania, które stało się przykrą 
wadą naszej sceny, wydobył p. Frenkiel cały 
komizm tej postaci, w formie najbardziej arty- 
stycznej. 

Obok zaraz trzeba postawić wybornego szam- 
belanica p. Sobiesława, p. Mielewski z werwą 
i silną charakterystyką, choć trochę za dobi- 
tnie odegrał rolę Strasza, p. Jednowski wcale 
zręcznie odtworzył hrabiego. Panna Ordon wal- 
czyła z rolą niezbyt dla niej odpowiednią, a 
w dodatku dość szablonową, panna Czechowska 
miała kilka chwił szczęśliwych w roli Pauliny; 
PP. Leszczyński i Stanisławski dźwigali ciężar 
ról szlachetnych młodzieńców, jedynych które 
Bliziński banalnie skreślil. Pani Konarska nie 
miała zupełnie humoru w roli Łechcińskiej, kto 
wie czy pani Broniczowa nie byłaby odpowie- 
dniejszą. 


KRONIKA. 


Przyszły dyrektor teatru. Wobec rozpisania kon- 
kursu na dzierżawę teatru, kwestja przyszłego dzier- 
żawcy jest żywo roztrząsaną w kołach” zwołenników 
naszej sceny. Jako kandydatów wymieniają oprócz obe- 
cnego dyrektora, o ile będzie się ubiegać, pana Pawli- 
kowskiego, który ewentualnie przez jeden rok da za- 
stępcę w osobie p. Solskiego, p. Aleksandra Bandrow- 
skiego głośnego Śpiewaka, który również zamierza po- 
wołać p. Solskiego do kierownictwa i p. Edmunda Rie- 
gera dyrektora teatru poznańskiego; mówią także o 
kombinacjach, w których figurują Wyspiański i Rydel. 
O innych fantastycznych kandydaturach nie wspominamy. 

Z karnawału. Balem chóru akademiekiejgo 
rozpoczął się wczoraj okres wielkich zabaw publicznych . 
Towarzystwo krakowskie rozbite na mnóstwo kółek 
i kółeczek na balach tylko może się poznawać i jedno- 
czyć. Wczoraj ze sposobności tej nie skorzystano w ca- 
łej pełni, a zapewne znanej słabości płci niewieściej 
dla pięknego śpiewu przypisać należy, iż na balu chóru 
panie miały stanowczą przewagę. , Mimoto bawiono się 
z ochotą i zapałem, a do pierwszego kadryla stanęło 
par około 50. Sala była przystrojona gustownie godła- 
mi i trofeami chóru zgromadzonymi śród letnich wycie- 
czek, Nie brakło też niespodzianek przy kotyljonie, 

Wśród obecnych zauważyliśmy wielu profesorów 
Uniwersytetu z rektorem prof. dr Cybulskim na czele, 
delegata p. A. Fedorowicza, wiceprezydenta p. M. Chy- 
lińskiego, radcę dworu K. Sośniekiego, dyrektora policji 
dr M, Flataua i wielu urzędników sądowych. Wojsko- 
wość była licznie reprezentowaną z komendantem kor- 
pusu jen. Horsetzkym na czele. 

Tańce zbiorowe przy muzyce wojskowej 56 p. p. 
pod osobistym kierynkiem kapelm. p. Marka prowadził 
p. Karol Dawidowski. Gustowne karnety zawierały 
„Hasło“ krakowskiego chóru akademickiego, komp. Fel, 
Szopskiego. 

Równocześnie odbyła się zabawa w Klubie pra- 
wników. Sobótki w tym klubie mają ustaloną sławę 
dzięki urodzie tancerek i doborowi międzieży, Wczoraj- 
szą należała do najbardziej udanych. SZ 4 

Bal stowarzyszenia drukarzy „Ognisko*- odbył się 
w wielkiej sali „Sokoła“. Przy dźwiękach muzyki 100 
pp. bawiło się ochoczo kilkaset osób. Do kadryla i ma- 
zura prowadzonego przez p. Kowalskiego stawało po 
120 par, Tańce grupowe wypadły nader efektownie o- 
świetlone ogniem bengalskim przez p. Z. Mądrzyko- 
wskiego. Zabawa przeciągnęła się do rana. 

Pięknie wypadły popis szkoły tańca p. L. P. Do- 
lińskiego, a następniu zabawa w Resursie urzędniczej, 
gdzie bawiła się przeważnie młodzież szkolna. W po- 
pisie odznaczały się tańce góralskie z Halki i nader 
efektowne „Wesele w Ojeowie* balet ludowy odtańczo- 
ny przez 45 osób w pięknych kostjumach krakowskich. 
Popisy przeplatane były monologiem p. Harschina i 
śpiewem p. Dolińskiego. 


Wydanie perarne 


Przedpłata 
na „(Głos Narodu" wyno- 
si na prowineji: mie- 
siecznie kor. 2740. W pań- 
stwie niemieckiem kwar- 
talnie: 10 koron. W. ime 
nych państwach kwartal- 

nie koron 19—, 


Numer pojedyńczy w miej- 

seu10h., naprowincji12h. 

Każda zmiana adresn 40 h. 

Numer niedzielny ilustro- 
wany 14 hal. 


Rok XIII. 


Kongregacja kupiecka w Krakowie odbyła w nie- 
dzielę walne zgromadzenie członków pod przewodni- 
ctwem starszego p. radcy ces. Henryka Schwarza. Na 
wstępie poświęcono wspomnienie zmarłym w ciągu ro- 
ku członkom śp. Franciszkowi Wierzuchowskiemu, śp. 
Janowi Naglowi i śp. Ignacemu Rajałowi, 

Z kolei sekretarz kongregacji p. A. Kajzy odczy- 
tał protokół z ogólnego zgromadzenia z 17 stycznia 
1904 r. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie Rad Kongre- 
gacji za rok 1904, według którego zamknięcie rachun- 
kowe przedstawia kwotę w rozchodach i przychodach 
5140 k. 66 h. Fundusz żelazny wynosi sumę 50459 
k. Fundusz archikonfrontarni 5:476 k. Fundusz rezer- 
wowy 568 k. Fundusz jubileuszowy 650 k. Fundusz 
na cele wyborcze 248 k. 

Członków z końcem roku liczyła Kongregacja ra- 
zem 91. 

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania komisji 
kontrolującej, udzielono podskarbiemu radey ces. W. 
Suskiemu absolutorjum, 

Dalej radea ces. p. Jan Kwiatkowski w sprawozda- 
niu komisji biura pracy zaznaczył, że myśl założenia 
biura pracy była szczęśliwa i że rozwój niezawodnie 
nastąpi, przyczem wyrażono uznanie p. A. Kajzemu, 
który swoją pracą dobrze się zasłużył koło biura pracy. 

Po uchwaleniu budżetu na rok bieżący w kwocie 
4350 kor. w dochodach i rozchodach zgromadzenie wy- 
brało jednomyślnie starszym Kongregacji ponownie rad- 
cę ces. p. Henryka Schwarza, podstarszym p. Włady- 
sława Fischera, podskarbim zaś radcę cesar. p. Wikto- 
ra Suskiego. Radcami Kongregacji wybrani zostali pp.: 
r. e. Jan Kwiatkowski, r. c. August Porębski, poseł Jan 
Kanty Federowicz, r. e. Leon Schiller, r. c. dr Henryk 
Szarski, Jan Józef Fischer, r. e. Karol Krupiński i Mar- 
celi Dutkiewicz. 

Do komisji kontrolującej wybrano pp. Franciszka 
Lenerta i Józefa Rohseeka. 

Jako nowych członków zgromadzenie przyjęło do 
Kongregacji p. Franciszka Rajala, właściciela wielkiego 
zakładu tapicerskiego i p. Wincentego Gawlasa, właści- 
ciela dystylarni wódek. ` 

W końcu wyjaśniono sprawę i stosunki członków 
co do nowo założonej kasy zapomogowej dla chorych 
członków Stow. kupców i młodzieży handlowej. 

Zgromadzenie tym razem było niezwykłe liczne, co 
jest chlubnym znakiem, że członkowie Kongregacji za- 
czynają się więcej interesować tą wiekową korporacją 
chrześcijańskich kupców, założoną w roku 1410 przez 
Jerzego Morsteina. 

W dzisiejszym koncercie w Sokole na dochód 
zakładu p. Żurowskiej i Stowarzyszenia nauczycielek 
weźmie udział p. Mieczysław Frenkel, który wypowie 
monolog. W zastępstwie chorej p. Ostawowej grać bę- 
dzie znany amator p. Stanisław Głowacki ze Lwowa, 
który wykona: „Arabeski* Schumana, „Pas-piers* Deli- 
besa, „Etinde mignonne“ Schiitza, Etiudę dea-dur Liszta 
i „Prząśniczkę* Moniuszki-Melcera. 

W Przyjaźni przy ulicy Św. Tomasza bardzo licznie 
zgromadzona publiczność doskonale się bawiła na „Mo- 
jej córeczce”, odegranej z humorem przez kółko ama- 
torów. Szezególnie odznaczali się panna Aron jako 40- 
letnia córka 25-letniego ojca, p. Dobrowolski jako ka- 
pitan żuawów. 

Na zakończenie p. Zaborska, p. Aron i p. Lipiasz 
bardzo składnie odegrali pierwszy akt oficerski „Wiee- 
admirał", - a + W 

Śmierć Romana. Ze Lwowa nadeszła wczoraj 
wiadomość o nagłym zgonie artysty sceny lwowskiej 
Romanie. Ubywa z nim jeden z najżywotniejszych ta- 
lentów aktorskich ostatniej doby. 

Ś. p. Roman, był członkiem trupy krakowskiej za 
dyrekcji Pawlikowskiego, i cieszył się niezwykłem 
uznaniem krytyki i publiczności. 

Zakaz. Zapowiedziane wielkie Zgromadzenie ludo- 
we w Krakowie i Lwowie na dzień wezorajszy zostały 
przez władzę zakazane. Porządek dzienny miał obej- 
mować w Krakowie: 

„Polityka zagraniczna Austrji, a socjalna demokra- 
cja“. — We Lwowie: „Rewolucja w Rosji“. 

Tragedja miłosna. W nocy z soboty na niedzielę 
w hotelu Kleina zamieszkał Dr. Gustaw P., docent we- 
terynarji ze Lwowa z panną Jadwigą Brz., rzekomo cór 
ką jednego z naszych poetów. O północy znaleziono 
P. bez życia, a pannę B. wprawdzie jeszcze żyjącą, 
ale nieprzytomną. Oboje popełnili samobójstwo trujące 
się morfiną, Pamnę B. odwieziono do szpitala św. Ła- 
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zarza, gdzie przystąpiono do wypompowania żołądka i 
zastosowano wszelkie środki ratunkowe wskazane przy 
otruciu morfiną. Prawdopodobnie będzie uratowana. Przy 
samobójcach znaleziono flaszeczkę mogącą zawierać gram 
morfiny. 

Na ciele p. B. znaleziono liczne sińce z zdarcia na- 
skórka wielkości dłoni. P. P. zostawił żonę i dziecko. 

Zwłoki Gustawa odesłano do medycyny sądowej, 
gdzle zostaną dziś poddane sekcji sądowo lekarskiej. 

Nagłą śmiercią zmarł w niedzielę Jan Smoleń, 
22 lat liczący, czeladnik kuśnierski, 
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Ruch rewolucyjny w Rosji. 


Londyn 30 stycznia. (Tel. w.) Według tutej- 
szych informacji, w Petersburgu i Moskwie pa- 
nuje pozorny spokój, lecz pod powierzchnią 
wre ciągle itajne zgromadzenia re- 
wolucyjne przygotowują wybuch rewo- 
lucji zbrojnej na dany sygnał. 

Londyn 30 stycznia. (Tel. wł.) Głobe donosi, że 
prezes komitetu ministrów Witte, zajmuje wo- 
bec stanowiska rządu obozyjne stanowi- 
sko inie tai, że teroryzm ze strony rzą- 
du pociąga za sobą zwiększenie tero- 
ryzmu od dołu. Ale terażniejszy teroryzm 
z dołu jest teraz groźniejszy niż za cza- 
sów Aleksandra II, bo wtedy terorystów 
liczono kilkuset a teraz ich dziesiątki 
tysięcy. 

Jako poważny skutek dotychczasowych za- 
burzeń podnosi Witte tę okoliczność, że Rosja 
są obecnie nie może już dostać poży- 
czki pieniężnej na rynkach zagrani- 
cznych. 


Z Petersburga. 

Petersburg 30 stycznia. (P. aj. tel). Robotnicy 
warsztatów w Kołpinie zwrócili się za pośredni- 
ctwem swego duszpasterza do metropolity Anto- 
njusza z prośbą o pośrednictwo u cara. Zape- 
wniają oni, że wszystkie ich życzenia są tylko 
natury ekonomicznej. Metropolita obiecał prośbę 
robotników przedłożyć carowi. 

Petersburg 30 stycznia. (P. aj. tel.). W sobotę 
podjęło na nowo pracę: 1775 robotników w no- 
wej przędzalni, 690 robotników w rosyjskim ma- 
gazynie konfekcyjnym, 500 robotników w duń- 
skiej fabryce Tentelowa, 700 robotników w fa- 
bryce papieru Wargunina i 2240 robotników w 
fabryce wagonów. Fabryka Putiłowska zamierza 
w poniedziałek podjąć pracę w części, a za kil- 
ka dni w całości. 

Berlin 30 stycznia. (Tel. w.. Berl. Tagbi. do- 
nosi, że car po naradzie z wielkimi książętami 
zadecydował, aby familja carska nie wyje- 
Żdżała do Kopenhagi, lecz pozostała w 
Petersburgu. 


Memorja? Synodu. 

Petersburg 30 stycznia. (Pet. aj. tel). Synod 
św. wydał do prawowiernych z okazji ostatnich 
zajść memorjał, w którym sprowadza te zajścia 
do podjudzania i uwiedzenia z zewnątrz, także 
z zagranicy. Dalej memorjał pisze: 


»GŁOS NARODU:« 


»Uwodziciele mieli między sobą  zbro- 
dniarza duchownego, który zuchwale wzgardził 
swą przysięgą i teraz podlega sądowi ducho- 
wnemu. Nie cofnął się on przed wciśnięciem ro- 
botnikom do rąk przemocą z kaplicy zabranegc 
krzyża, obrazów świętych i chorągwi kościel- 
nych, aby, pod ochroną tych wiernym drogich 
świętości, robotników tem; pewniej doprowadzić 
do niepokojów, a niektórych także do Śmierci! 

Najsmutniejszem jest to, że niepokoje wywo- 
lali i spowodowali nieprzyjaciele Rosji i porząd- 
ku publicznego. Wrogowie Rosji usilnie starają 
się zachwiać jej podpory: wiarę prawosławną i 
samodzierżawie, bez których Rosja zginęłaby «. 

Memorjał kończy się słowami, zaklinającemi 
lud do posłuszeństwa dla cara i władzy. «Du- 
chowni mają swych wiernych napominać do 
spokoju, zwierzchnicy władzy mówić prawdę i 
bronić uciśnionych, bogaci spełniać dobre czy- 
ny, a robotnicy słuchać przykazań bożych i 
strzedz się przed fałszywymi doradcami, którzy 
są wspólnikami wrogów lub stoją na żołdzie 
nieprzyjaciół, chcących Rosję zniszczyć». 


Trepow. 

Londyn 30 stycznia. (Tel. wł.) Według nade- 
szłych tu wiadomości, Trepow przedsiębierze 
każdej nocy liczne aresztowania, co 
działa bardzo podniecająco na inteligencję. 

Berlin 30 stycznia. (Tel. wł.) Lok. Anz. dono- 
si z Petersburga, że Trepow otoczył się zastę- 
pem tajnej policji, która ma strzedz jedynie je- 
go osobę, Trepow bowiem jest przekonany, że 
gotuje się na niego zamach i sam kilkakrotnie 
wyraził się, iż spotka go los Plehwego. 


Urzędowe sprawozdanie o zamachu na cara. 

Petersburg 30 stycznia. (Pet. aj. tel.) Śledztwo 
w sprawie wypadku dnia 19 b. m. podczas uro- 
czystości Jordanu, przeprowadzone pod przewo- 
dnictwem szefa korpusu artylerji gwardji przez 
wybraną w tym celu komisję, wydało następu- 
jący rezultat: 

Dnia 17 b. m. odbywała baterja konnej bry- 
gady „artylerji gwardji ćwiczenia z sześciu dzia- 
lami i pod komendą oficera strzelała na placu 
ćwiczeń. Po skończonem ćwiczeniu mieli kapra- 
le oddziałów działa wyczyścić, nasmarować je 
i założyć zatyczki na wyloty dział. W ILi IL 
plutonie zrobiono to, ale w I. zaniechał wyczy- 
szczenia prowizoryczny kapral i założył tylko 
zatyczkę. 

D. 19 przybyli do baterji komendanci od- 
działów i komendant baterji, gdy do dział już 
konie zaprzężono i gdy te były gotowe do od- 
jazdu. — Wszyscy komendanci, oraz podofice- 
rowie i kaprale oglądnęli działa tylko 
zewnętrznie. Kilka dział, zwłaszcza pierw- 
sze i drugie, jechało na miejsce, gdzie miały 
dać salwy — z założonemi zatyczkami, które 
usunięto dopiero na miejscu. Ponieważ działa 
nabijano bez poprzedniego ich wytarcia, wsu- 
nięto ślepy nabój na pozostały w ru- 
rze nabój ostry. Ze względu na to, uważa 
komisja za bardzo prawdopodobne(!) że w 
rurze jednego z dział I plutonu od d. i7 b. m. 
pozostał kartacz, używany do ćwiczeń. 

W tym stanie pozostawało działo dwa 
dni w remizie. Przy próbie, zarządzonej przez 
komisję, stwierdzono, że z 5 kartaczów, używa- 


z dnia 30 st- eznia Nr. 30 


KOTNIENNNEN "IE. TF. WRS HETUE WWI" WE O do ćwiczeń, naładowanych do rury, pod- 
czas jazdy cztery wypadły na ziemię, 
a l tylko pozostał w rurze. To usprawie- 
dliwia przypuszczenie, że jeżeli ł kartacz po- 
zostawiono w rurze działowej, pozostał on także 
podczas jazdy na placu przed gieldą, tem bar- 
dziej, że zatyczki zdjęto dopiero po ustawieniu 
dział. Obecność tego kartacza, zapomnianego w 
rurze działowej, byłaby została odkrytą, gdyby 
działa — jak to przypisuje regulamin dla śle- 
pego strzelania — wytarto przed daniem sal- 
wy. Znal zione w śniegu resztki kartacza po- 
zwalają na przypuszczenie, Że był to kar- 
tacz do ćwiczeń. 

Po stwierdzeniu, Że kartaczem wystrzelił 
pierwszy rząd I. baterji, komisja — opierając się 
na zeznaniach żołnierzy, obsługujących drugie 
działo, że po pierwszym strzale działo cofnęło 
się o dwa kroki — przyszła do przekonania, że 
ostry strzał dało drugie działo. Celem 
wyjaśnienia wszystkich bliższych okoliczności 
i celem stwierdzenia, na kogo wina spada, za- 
rządzono nowe śledztwo, które powierzono sę- 
dziemu śledczemu okręgu wojskowego petersbur- 
skiego, pułkownikowi Rozdisławowi, pod dozo- 
rem jenerała Pawłowa, wojskowego prokuratora 
wojskowego okręgu petersburskiego. 


WOJNA. 


Walki pod Szandepu. 

Petersbnrg. Jen. Sacharow telegrafuje z dnia 
28 szczegóły o walce koło nzandepu: Dnia 26 
skoncentrowali Japończycy znaczne siły koło 
Szandepu dla podjęcia ofenzywy. D. 27 zaatako- 
wał oddział ros. lewego skrzydła dwie miejsco- 
wości na południe od Szandepu i obsadził po 
zaciętej całodziennej walce miejscowości Su- 
magu. 

ła 26 obsadził inny oddział ros. znaczną 
część Szandepu, ale z powodu niemożliwości 
zdobycia silnych obwarowań bez bombardowa- 
nia, musiał się cofnąć, aby uniknąć klęski, 
Na południe od Szandepu zniósł oddział ros. ka- 
walerji jap. kompanję i wziął 100 ludzi do nie- 
woli 


Artylerja nieprzyjacielska ostrzeliwała z przer- 


Tokio 30 stycznia. Marszałek Oyama donosi:' 


. 


wami przez cały dzień 28-go centrum i prawe 
skrzydło pozycyj jap., podczas gdy TANIE dd 


ły atakowały J apończyków w rozmaitych pun- 
ktach, ale natychmiast zostały odparte. — 
Na lewem skrzydle oddział jap. który dnia 26 
stoczył zwycięską walkę koło Czancziapu, 
dnia 28 zajął miejscowości Liaotoku i 
Lisziaczofeng. 

Drugi oddział, który maszerował w kierun- 
ku Heikontai, zajął pozycję ros. piecho- 
ty, położoną na wschód Heikontai. Wreszcie 
trzeci oddział zajął Sakhapao, 5 mil na 
południe od Heikontai, a to po wyparciu 
stamtąd nieprzyjaciela, który miał 12 
dział. 

Rosjanie, którzy zaatakowali nasze lewe 
skrzydło, jak się zdaje, należeli do X korpusu 


armji. 


e Szrolina 


Nabyć można na przepis lekarski 


leczy. 


1. Każdy od dłuższego czasu kaszlą- 
cy. Lepiej zapobiegać chorobie, 
niż leczyć ją dopiero po wybuchu. 4, 


2. Osoby chore na przewlekły nieżyt 
oskrzeli, których 3irolina wy- 


Ostrzega si T 


- a LS kc TA OEB OŚ LLU NAC DO 
' Zalecana przez najznakomitszych 
m profesorów i lekarzy 


w chorobach pluc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, 


ścu, zołzach, grypie (iafluencyi). 


Kto powinien używać Sirolinę ? 


3. Asłmatycy, którym Sir o lin a przy- 
nosi Znaczną ulgę, 
Zołzowate (skrofuliczne) dzieci, 
cierpiące na obrzęk gr uczołów, 
katary nosa i oczów itd, 
kie dzieci Sirolina znakomicie 
wpływa na «gólne cdzywienie. 
zed lichemi naśladonictwami! Dla tego 
nałoży. uważać na to, aby każda fiaszka była 
zaopatrzona w nasz znak specyalny „Rohe“ 
i żądać zawsze Siroliny „Roche“. 


ksztu- 


podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwa kaszel i plwocinę, wsuwa poty nocne. 


Na ta 
w aptekach po 4 kor, za flaszkę. 


Wydawca | liedaktor odpowiedzialny: Dr Antou Beaupić. 


w Doki 


F. OPERONS H OE & e BASEL (SCHWEIZ). 


jest KERET i powszechnie uznanym srodkiem do uada- 
uia mdłym zupom, sosom, bigosnm, Jarzynom i t. d. w jednej 
chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku. 


KILKA KROPEL WYSTARCZA. 


Do natycia we wszystkich hanalach Koloniainych, spożyw- 
czych i składach aptecznych we fliszeczkach, począwszy od 


50 hzlerzy. 


z Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej. 


GIO Narodu* w Krakowie pod zarządem S. Tomaszewskiego 


„Noche Ą 


4 


